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A

Czemu lejcturze niektórych 
pow ieści ton arzyszy w spom nie­
nie innych, i zgoła odmien­
n ych ? D laczego tam, gdzie żad­
nych analogij, ani w  intrydze, 
ani w  charakterach, czy meto­
dzie, nie można się dopatrzeć, 
odzywa się echo tej niepodob­
n e j?  Jedna chyba atm osfera, ja ­
kiś w spólny klimat, lub jednaki 
stopień natężenia zdolne są 
uspraw iedliw ić to wrażenie. 1 tak 
choćbym  nie wiem jak  sumiennie 
szukała podobieństw  między 
„C ecile  de la fo lie " , i „ L ‘ab- 
Laye d ‘E voiayn e"*) nie m ogę ich 
znaleśćr a przecież cień Cecylji 
zaw isł nad tą poważną książką.

Ci, Iuorzy czytali „C ecile  de 
la  fo lie " , nie m ogą zapom nieć 
postaci C ecylji. W łaściw ie jest 
ich wiele, cała ga lerja  C ecylij, 
takich jak ie ukazywały się oczom  
młodego człow ieka: C ecile un
peu fo lie , m łoda najada, przebie­
ga jąca  tanecznym  krokiem  pola
1 la sy ; artystka, w ydzierająca 
klaw iaturze burze m elodyj -, C6- 
cilo  pośw ięca jąca  się i zanied­
ban a ; C ecile niezręczna—  zasła­
n ia jące nieustannie tę, n a jistot­
n ie jszą : C ćeile au coeur
fidele... Ileż w  tej postaci pros­
toty i patosu ! I teraz ju ż  wiem, 
w łaśnie ten patos łączy w mej 
wyobraźni C ecylję  i A dela jdę z 
„O pactw a". M ów iąc: patos, nara­
żam się na nieporozum ienie. 
N ie lubim y dziś tego słow a, nie 
lubimy też tego, co oznacza. W o­
lim y noszalancję stylu, w olim y 
wielką prostotę „P rzygody  w 
B udapeszcie". Lecz patos Paule 
R egnier je s t  w najprzedniejszym  
gatunku. A kcentu je pow agę 
chwili, podkreśla piękno gestu, 
je s t  szczery. Podobnie jak  pom­
pa Kościelna, podnosi uroczystą 
don iosłość aktu. P ozw olić sobm 
na heroiczny patos, nie popaść 
w  deklam ację, to  m iara nieprze­
ciętnej pew ności w  doborze 
środków artystycznych .

N ieprzeciętną też pow ieścią  
je s t  L-Abbaye d‘E volayne. W yso­
ki poziom , m iarowy rozw ój dra­
matu, niepowszednia ;ntryga 
zbierają się w doskonałą całość. 
„O p actw o" pełne iście m alar­
skich w izy j, pu lsu jące bogac­
twem wydarzeń, jest przede- 
wszystkiem  pow ieścią  problem u. 
K tóry z n ich  je s t  najw ażr e jszy? 
Problem  m iłości, powołania, czy 
o fia ry ?  A utorka odpow iada: 
p e ł n i a  ż y c i a ,  ale pełnię 
zna jdu je  każdy z nas w czem in- 
nem, w  tem tkwi ziarno dra­
matu

D o tak sw oiście  po jęte j pełni, 
dąży w spółczesne m ałżeństwo: 
A delaide i M ichał Adrian. On, 
znany paryski ch irurg ona m ło­
d a ,'zak och an a  istota. Doskonała 
łu irm onja pojęć, v iara w  potę­
gę inteleklualizm u, łącząca ich, 
ulega po w ojn ie  pew-nym zmia­
nom. , A d e la id e . wydostaw szy się
2 mroku i n iepokoju o męża-żoł- 
nierza, łaknie w rażeń : pe.na im­
pulsów  domaga się szczęścia i 
pełni życia. Powolna w7 odczu­
waniu wierna w posiadaniu, 
A delaide trop fem inine, toute cn 
contrastes et rev:'rements.. jak  
tnowi M ichał, je st jego antytezą. 
Bo Michał, zawiedziony fanatyk 
w e d z y , ujrzaw szy n icość nauki 
i ludzaiego postępu w  W ielkiej 
W oin ie , szuka nowej racji bytu. 
N ieprzenikniona zwmtpieniem 
tw ierdza szczęśliw ości A dela jdy 
i-bezce low ość życia Michała, mu­
szą doprow adzić do pow ażniej­
si go  rozdźwięku, Z tej rozbież­
ności dążeń pow-staje jakieś nie­
określone przeczucie zbliżającego 
*ię niebezpieczeństw a. W yziera 
cn o  z atm osfery początkowych 
wydarzeń, nawiedza i* niepokoi 
bohaterów :

„Dlaczego najsłodsze godziny wy­
dawały się obojgu czemś tak wat- 
łem? Dlaczego wpatrując się w n ą, 
mia) ten wyraz żalu i pożegnana'.- 
Rozkoszny moment chwiał się na 
Kruchych wierzchołkach błogości i 
juz m.ędzy rzeczy rrnione opadał... 
Już zmieszanie ustąpiło z serca Mi­

chała, już ł ona czuta się mniej pięk­
ną, inmcj koJmną...”

Jedna z takich chwil w  ciągu 
letniej wycieczki, poprzedza w e j­
ście na szczyt Evolayne, gdzie 
pragną zw iedzić opactw o bene­
dyktyński#. Ciekawi ich  reguła 
klasztorna 2nana im z pow ieści 
H u ;sm an s‘a. Nie bez uroku jest 
fakt, że przyjaciel m łodości M i­
chała, o jc ie c  A fhnnase, jest tam 
mnichem . Okolice Evolayne zdają 
się tym intelektualistom , Ziemia 
św iętą, w ycieczka —  pielgrzym ­

ką. I A dela jda nie domyśla się, że 
jest to ostatnie m iejsce na świę­
cie, w  jakiem  m ogłaby czuć się 
bezpieczna. „B o któż z nas, —  
•woła autorka, —  żeby nie wiem  
jak strzegł sw ego szczęścia, zdo- 
len jest dostrzec chwilę, w7 któ­
rej ten skarb wymyka się z 
rąk "— I A dela jda  nie dostrzegła 
je j. Zetknięcie z Opactwem nie 
budzi w  n iej żadnych przeczuć. 
Gotowa je s t  uznać piękno „ch i­
mery tycł m nichów ", p o ifen ić  
się. je j tak, jak  zwykła była do-

jtą d  w itać sztandary zaprzyjaź- 
1 nionej arm ji. B oga uważa nie za 
| cel sam w sonie, lecz dope!n;en:'e 
darów świata. Inaczej ma się 
rzecz z M ichałem : płom ień w ia­
ry ogarnął go niespodziew-anie, 
w ypalił w  jednej chw ili męskie 
am bicje i pożądania. Nie czyniąc 
nic połow icznie przyjm uje Boga 
z wszystkiem i dogmatam i i przy­
kazaniami. I zanim się sam spo­
strzeże, A delaide nieomylnym 
instykterr m iłości przeczuje dal j 
szą lin ję  r o jw o ju : zerwanie ze .

światem i służbę Bożą. N ie jest 
natomiast w- stanie przejrzeć 

'asnego losu. T ej wędrówki, za­
akcentowanej m istrzowsko nrzez 
autorkę ■—  od roznaezy, gniewu 
i iron ji, przez dobrą w olę wyrze­
czenia się Michała i życie zakon-] 
ne —  aż po sam bunt i sam obój­
stwo.

C zytając „O pactw o" trudno 
powstrzym ać s ię ’ od u w agi: Na­
reszcie ■ praw dziw y dramat. Nie, 
niema w tem zaai;ego okrucień­
stwa. Poprostu, jeżeli ju ż  musi-

J o z  f  Nlai jan Chudek

99Mezalians" uanny Ciedszmwskiej
Artykuł m oj p. t. „K ra j lat 

dziecinnych Sienkiew icza" wyw’o- 
lał szereg nieporozum ień. Echem 
ich jeSb m. in. ogłoszony na ła­
mach „A B C " list p. dr. Ireny 
Friem annow ej, ustala jący na
podstaw ie korespondencji Joachi­
ma Lelew-ela datę ślubu rodziców  
Henryka Sienkiew icza. Data ta 
nie budzi żadnych w ątpliw ości.

ule ".eona Lipkowskiego, przysłane 
sztafetą. „A cóż to? Nie chcę" — 

-odpowiedzi aL. Ale ciotka niepyta- 
jąe, zawiadomiła o zgodzie panny” , 
tftćjlnne to były czasy —  wzdycha 
sentymentalnie ks. Majewski —  wte­
dy starsi rozstrzygali o wszystkiem. 
1 dziwna rzecz —  po większej części 
małżeństwa, choć nie-z nflości, byty 
szczęśliwsze niż dzisiaj” . M)

( W zruszające są westchnienia

ponieważ tak po im ieniu nazy­
wano wtedy to wszystko, co m ło­
dzi robili na własne ryzyko —  
bez udziału statecznego rozsąd­
ku starszych.

L ist Prota Lelew ela jest rów ­
nież argum entem  na korzyść 
twierdzenia, że Józef Stankiewicz 
nie w iele znaczył w- ówczesnęm  
pojm ow aniu 'ziem iaństw a podla­
skiego. Znało sie wtedy nie tak

_ ks. M ajew skiego, i pew ność o
Jesh podałem  omyłkę, jaka zda- szczęśliw ości ów czesnych mał-
itz la się podczas spisywmnia żeństw, i zapomnienie, ile takie i adzi, co 'm a ją tk \  Człowieł zna
aktu ślubu, kiedy tu sp isu jący  kalkulacje rozsądnych starszych czyi o tyle, o ile jako tło posiadał
akt zam iast roku 1843-go wP-sał niosły za sobą bezsilnych rezy- majątek. B ył niby kamień w  pier-
rok lu 44, co później sprostow ano gnacyj, cichych trageayj i będą-
na m argines.e to była to ty»- eyeh ich następstwem urazów psy
ko ciekawostka archiw alna, nie- chicznych. Starzy inną widzą dziś
\ ątpliw ie interesująca, jeś li ch o -^ sw ^ .^ o ^ o ś ć . gą  w iarugudniejsze
dzi o rodz.eów  w 'idkiego_pisarza, dokumenty obycza jow ości: karty

Jest bowiem

' m y m ieć z nimi do czynienia (a. 
przecież literatura ostatnich lat 
nie szczędzi ich nam) to niechże 
będą prawdziwe. Nie patologicz­
ne, nie wym kająee ze szczegól­
nych psychicznych  zboczeń, lub 
i gorsza, fizycznych , ani te tra­
gedie o n ic, lecz prawdziwie ludz­
kie, -ważkie od przyczyn i skut­
ków, logicznie powiązane w  ca­
łość. Przekonyw ujący strzęp ż j -  
cia ludzkiego, przekonyw ujący w  
żarliw ej dążności do pełni ducha 
w szczęściu, czy nieszczęściu. Z 
nieprzeciętnej m iłości A dela jd ; 
z niecodziennej żarliw ości M i- 
ehałowmj w iary w ysnuwa autor­
ka konflikt pozbaw iony cienia 
h isterji kobiecej, bądź re lig ijn e j. 
Dram at A dela jdy  —  bo „O pac­
tw o" jest dramatem dw oistości 
natury kobiecej, (d la  M ichała 
niema k on flik tu ; w yrzekając sięnie sobie sprawy.

nonsensem m ówić, że autor żyw- ' -A-szystk i„g o, zyskuje rów nocześ- 
cem .op isu je siebie, gdyż nawet nie nowe )>Wrizystko" i to wartoś- 
pamiętnik jest kom pozycją ,e le - c iow sze )— obraca się wkoło praw7 
mentów przeżytych, a cóż dopiero j posiadania i wewnętrznego inipe-

l.ratywu pełni, c h oćb ; w7 ofierze,

ale i bez innego znaczenia.
Z c data śIudu rodziców  H enry- i ostatecznej bezsilności p o w ie r z a -  

ka Sienkiew icza nie ulega naj-  ̂ no słowa rozp a cz ;. Dokum enty to 
m niejszej w ątpliw ości, to w yni- w ogrom nej części nie-publikowa- 
ka nietylko. z korespondencji Lele ne i nawet niew arte przćdruku 
w eła ; można na to przytoczyć do- żywcem . ale akie w nich w y- 

JW d y  bardziej niezbite. M etryka m ow ne niektóre zdania! 
ślubu znajdu je  się. w księgach | nJux wiem. teraz, co to jest być 
m etrykalnych pod datą 1843; m. mężatką

ścien ią. M ógł być m arną im ita­
cją  brylantu —  zyskiw ał na ce- 
uie, w7praw iony w złoto m ajątku; 
bez tej oprawy, ch oć diam ent naj 
praw7dziw szy —  budził n ieufność, 

istów  i pam iętników, którym  w  'W praw dzie  rodzice Józefa  Sien-

utw ór artystyczny! R zeczy w7 
„Starym  słudze" pierw szorzędne 
są rezultatem  przetw arzania ar­
tystycznego, zato elementy, które 
s ię ' na nie składają, są pełnemi 
garściam i brane z w łasnych prze-

kiew icza posiadają  jakieś tam na gorzki chleb pow7szeani zarabiam 
Grotki, ale tu b lis k o , dla dziedzi- a Hadia •* 
ców  na w siach z przyległośeiam i ijre j ! ,^zy kręc4' 
on —  tylko adm inistrator z W oli * a L' c , llGV,a'
Gutow skiej— był niew iadom o kim ł  stu^a

ale zawsze —  pełni.
A dela jda  nie może je j znaleść 

Pchana z jednej strony przez m i­
styczną dążność ducha do abso-

. • . , -r, r i i  lutnej harm onji i ofiary, w yrze-zyc i obserw acyj. Pom ysł mezal- , . A.. , P  „. . . .  . u ka się M ichała. Z drugiej, prawojansu cioci M aryni m e przyszedł . , , ____7 : 1 X 0  j ..
z powietrza. To przetworzone 
zdarzenia z życia w łasnych rodzi­
ców. Niedawno zmarła matka
przeobraziła się w . ciocię  M ary­
nię.

, ' „Dziś ksiądz Ludwik już w grobie, 
ciocia Maryńa w7 grobie; ja piórem

k oń cz ; się

odw rocie obu kart znajdu ją  się 
inne akta, spisane w tymże roku 
bez pomyłek. To w ięc jest pew­
ne, że ślub odbył się w r. 1843.

List p. Friemarmow7ej, ustala­
ją cy  datę ślubu rodziców  Sien­
kiewicza, która to data i dla 
mnie była niew ątpliw a, kończy 
śię jednak stwierdzeniem , że 
„zatem  wszystkie związane z tą 
sprawą dalsze wnioski autora u -  
padają". Te dalsze wnioski to na­
zwanie m ałżeństwa S tefan ji Cie- 
ciszow skiej „szaleństw em  z r. 
1843". Szaleństwem w  ów czes­
nych czasach był m ezaijans —  a 
właśnie maiżeństw7o S tcian ji Cie- 
ciszow skiej z Józefem  Sienkiew i­
czem było, w7ediug ów czesnych po 
jęć , panujących w warstwie w iel- 
koziemianskiej m ezaijansem .

Jeśli poruszyło się tę sprawę, 
to bynajm niej nie dla jak ie jś  
dziennikarskiej sensacji, czy też 
bezcelow ego szperania w szczegó­
łach b iograficznych . Sprawa ta 
znalazła swe oabicie w tw órczo­
ści Henryka Sienkiew icza —  i 
dlatego jest ważna. W yraźne e- 
ćha je j spotykamy m iancw .cie w

poprostu „jak im ś". A  w - js ć  
ia „ ja k ieg oś" —  to był m ezab 

jans.
| Dziś pojęcie m ezaljansu potrą­

ca o sferę  m telektualizm u. A le

To. co stanowi jądro mgławicy,, 
jaką je s t ten szkic, je st takie 
krótkie, że można to przytoczyć 
w całości.

posiadacza do w łasności tak du­
chow ej, jak  cielesnej w  stosunku 
do M ichała wikła ją  w  sieci, z 
których niema dla niej w yjścia . 
Bowiem o fia ra  je j zamyka w  so­
bie podświadom ie ziarno komui- 
natorstwa, w ykluczające po jęcie  
pełni. Idzie na „kom prom is", od­
dając Bogu część duszy wzamian 
za ’ M ichałow a. Nawet w ów czas, 
gdy ją  uwiedzie piękno ofiary , 
kiedy krok po kroku idąc za M i­
chałem  będzie zdobyw ać szczyty 
m istycyzm u, na*wet w ów czas, gd j7 
z dnia na dzień, po cząstce, po o 
drobinie, w reszcie całkow icie od ­
da go Bogu, kiełkuje w niej na­
dzieja  rekom pensaty. To praw ­
da, zc nie umie się ju ż  zatrzy­
mać, ale w tem tkwi tajem nica o- 
fia ry  —  „B o —  mówi Regnie~ —  
taka ju ż jest m oc pośw iecenia...

zaciąż była wj szła, wiedząc o wszy* małżeństw o córki ziem iańskiej z j  .Mikołaj do niej urazy me chowai, c ^oc" raz u ê f 0 I£*e heroiz-
stkicm’. - )  1 doktorem. Kto nie w ierzy, m ech  bo ni. . mógt długo chować: zbyt ją mu, na tego ludzlia pokusa m e ma

Tak to było w tej opoce i w tej 0 (j Czyta Starego s ługę" znanego kocliat, ale jemu nie chciał przeoa- wpływu. Kto dosięgną! pierw -
. f e n , .  ID w ie ..b idy" brr j m ' « " ' h ■ « " *  •0 « T  7
ku fe  « ,  &  - e  m :,,y  „ 2>s m  u jsć :i,w ray»...b
} ‘ .h klopotow . B ; a to, co su uw agi_ I ciocia Marynia byle za doktorem bta-{ A le  prawdą jest i to, że. n ic-

„Stai7;7 sługa", jak to 'w iadom o, '" “lawem. jak na;szci.ęńiwrza. r o ustannie zawiera i cdnaw7ia jedno . ■ . .  , . , . roku dał im Bog sl.cznego chłopaka,
jesi pieiw szym  ze ,,Szkiców z ży- pQ j.Qka znr-wu dz:ew'czynkę i potem stronne pakty z B ogiem : w stępu-
eia i naturv“ . Drukow ała go z już na przemiany,;,jak zapisał. Miko- ją c  do klasztoru, składając ślu
dużym sukcesem ów czesna „G a- ,ai [e dz*eci kocha! jak własne, ubno- by, uważała je  za obow iązujące

naiwnie ptsle w swym 
dz.enniczku w r. 1857 w>ydana za- 
mąż przez ' rozsądną rodzinę Micha­
lina z Karrow Zielińska z podlaskie- . ,  . 
go rówrnież Ostrożenia —  a jednak w tedy.
sobie nie wierzę. O trzeba bardzo, j Jak waelieie zaszły przesunięcia 
bardzo kocha-, żeby zn.csć to w szy-, w poglądach  na m ezaijans, niech kówna, oblana potok cm łez krew- 
stko, cc Pan Bóg na nas biedne ko-i świadŁzy faJct że sam Henryk nych i domowników w ogólności a 
b:ety zsyłti. Ja nawgt o tem an rn a- „ .  , . . Mikołaja w szczegolncsci, odjechała
lam wyobrażenia i kto wie, rzybyin oienm ew ięa m ezaliansem  nazywa dz'el ć dolę z doktorem.

wszy* malżeństw7o córki ziem iańskiej z i Mikołaj do niej urazy me chowai,

„Na nieszczęście Mikołaja, doktor 
nietylko po panienkę siegnnt, ale jej 
nawet dosięgnął. W dó! roku DOt m 
nastąpiło wesele i panna pułkowni

bie w ykalkulcw ali starsi. Tym ­
czasem Stefan ja  Ciecisz.owska 
wyłamała się z szablonu. Bez o- 
glądania się na starszych zna­
la z ła 'sob ie  męża sama.

Inform uje o tem właśnie Prot 
Lelewel y  liście z 16 lutego 1843 
roku :

„Stefanja

zeta P olsk a", za redakcji E dw ar- rę,va' P-e£cit,. T ■ . ’ jednak thła s:e w nercuda I.eo. Przez nazwanie tego u-
całował;’ że 
jego jakaś

i gorycz spewodu mzzaljancu4) cioci 
tworu szkicem Sienkiew icz zwią - 1 Maryni, zauważyłem to nieiednokrot-

znalazls sobie jakiegoś r ^ ce k ry ly k o r " ^ c ą c y n :  go  a - ni-ę .
w Sandomierskiem. takowac za usterki kom pozycyjne. I . ™  ' XT= .ytu ..„jjSandom.erskiem. takować za usterki k om pozycy jn e ., 

niego pierwszych dni maja, f Tooretyk-stylista nie może tego n-ezw> Niema w l sy 
V nK” ‘ ). utwnrn nnzwn. nnweln To tvlk'o.' n i” PaPierowegO, 00 byc Ili

Sienkiewicza 
idzie za
nie znamy mc” “). ! utworu nazwać nowelą. T o tylko

i-s 1 óu i.u um - ; m on {-a2 m echaniczny świetnie za- 
wazma do nazwania kroku btff-

W jinow iij to 
iżnia do naz 

fan ji C ieciszow skiej szaleństwem,

Pallotyn. 

Mi

')  Ur. Jozef Linkowski 
Warszawa IG33. Str. 13.

(). WazbaBsze wypadki z życia

* ) PAULE REGNIER L”Abbaye 
d”Evolayne.

9 9

„Starym  Siuaze". 'M yślę  też, że ' chał: n \ Karra, przez nią sama zebra-
prawdziwy obraz S tefan ji C ieci- pś i spisane, i różne notatki od ną;-
szowTk;ej. która bynajm niej nie , 7l!.od7' i /  ‘r11 Iat’ aż db.; jej zamażpój-

, , , . . sci.a. Rękopis ze zh.oróy/ Stan.slawa
byfa trusią ze szlacneckiego ow o -1 $01 słowskiego w Warszawie, 
ru, pozw alającą  dow olnie rozpo­
rządzać rodzinie sw oją  ręką, ale 
była w łaśnie kobietą nieprzecięt­
ną, samodzielna, m e w ahającą 
się pójść za głosem  m iłości, zbli- 
zy bardzo je j piękną postać dzi­
siejszemu ptkCi.M u.. Nie tak ła­
two było pannie ów czesnej nie 
i.e z ;ć  się z op in ją  sfery , do któ­
rej należała. A  opin ja ta nakazy­
wała układnej panience, która 
rosła w domu jak  kwiatek w 
aom czce, z podziękowaniem  zgo­
dzić się, gdy pewnego dnia o- 
ówiadezono je j , że zostanie żoną 
tego, a tego, w ybranego przez ro. 
dzmę.

Ks. A lo jzy  M ajewski w życio­
rysie dr. Józefa Lipkowskiego opo 
wiada o m ałżeństwie jego  o jce  z 
i rabianką Barbarą Kossowską, 
w ychow yw aną, w Dreźnie-przez 
słynną Różę Sobańską.

„WLsnie skończyła szkoły, zbliża­
ło b.ę Boże Narodzenie, gdy ją ciot­
ka zawołała do swego gabinetu. Bar­
barą myślała, że będzie mowa o ja­
tom podarunku na święta, a tymcza­
sem eiotka przeczytała jej oświadcze-

obserw ow anycli scen, o ile pom i­
nąć cień wątku w sensie beletry­
stycznym . Ten nierozbudowany 
i przytłoczony nieputrzebriemi 
szczegółam i wątek —  to h istorja  
m ezaljansu cioci M aryni.

Już w  trakcie druku tak 
„S ta ry . sługa", jak  „H ania", bu- 

|dziłv zainteresow anie głów nie
‘) Listy Joach.mE . Le1 jwe.„._ Ou- wskutek podejrzeń, że Sienkie- 

dz.al p.^rwszy. I 'Sty do rodzensłw a . .
pisane. Tom II. Poznań 187P Str. Wlcz Pisze o sobie. Podejrzenia 
202. | o autobiografizm  —  to ułatwia-

\\ najbliższj7ch dniach rozDoczniemj- w odcinkach pow ieścio­
w ych  „A B C " -równocześnie druk dw óch  św ietnych pow ieści z 
w spółczesnej literatury angielskiej i francuskiej. Są to pow ieści

■J. 9 .  P r i e s t l e y ’a

o  h a  t e  r Ś £

oraz

C h a rle s  Brailbanfa

, ,  K r ó  I ś  p i * ‘
J. B. PR IE STLE Y, jeden  z na jw ybitn iejszych  współczesnych, p i­

sarzy angielskich, którego krytyka nazywa nowym Dickensem , 
autor g łośnych  „D obrych  tow arzyszy", w  sw ej now ej no w ieści p. t. 
„B O H A T E R " („W on d en h ero") daje pełen hum oru i pasji saty­
rycznej obraz lrulis dziennikarstwa.

CHARLES B R A IB A N T —  to rew elacja  w spółczesnej literatu­
ry francuskiej. Jego pow ieść „K RÓ L ŚP I", która jest epopeją  chłoD 
ską w7 wielkim stylu, zapewniła auteraw i od razu czołow e m iejsce 
w piśm iennictw ie francuskicm  i Jaury jedn ej z  najw iększych na­
gród  literackich  F ra n c ji.

e mo-
I gło, gdy się pisało o czrm ś tak 
I żywo obchodząccm  autora. W y 
' starczy zm ienić M arynię na Ste* 
I fan ję, Stanisława na Józefa , a 
' będzie gotow y obraz pierw szych 
lat pożycia m ałżeńskiego Sienkie­
w iczów  i stosunku rodziny żony 
do nich. Te wszystkie sprawy 
rodzinne przypom niała Sienkiew i­
czowi niedawna śm ierć matki, a 
że kompleks narzucał się silnie, 
wyzw7olił się w7 utworze lite w ­
skim.

„M eza ijan s" S tefanji C ieci­
szowskiej jest bezsprzeczny. Je­
śli się go stwierdza, to nie poto, 
aby robie z tego sensację. Przez 
poznanie m ałżeństwa Sienkiew i­
czów  można ustalić, komu ich 
wielki syn zawdzięczał w spadku 
rradyejonalizm , a idąc dalej, zre­
konstruow ać da się drogi, które 
doprow adziły go do epiki. Jeśli 
badania m ają m ieć sens, trzeba 
uw zględniać w7szystkie czynniki. 
Gdy chodzi o Sienkiewicza, w szyst 
ko jest ciekawe. Naw et pomyłka 
w dacie ślubu rodziców . 1 dlatego 
też warta była wspom nienia.

P. S. W związku z łistem p. W ac­
ława Janasza, ogłoszonym na lamach 
„ABC”, wypada mi chyba stw.erażić, 
Że Szanownego autora listu zawodzi 
pamięć. Powiedzenia jego powtórzo­
ne zostały wedtug notatek, robionych 
przeze mnie w czasie krótkiej rozmo­
wy. Notatki tt posiadam.

*) Jedyne w  tym fragmencie pod­
kreślenie Sienkiewicza,

dia stron obu (któż z nas choć 
raz w życiu tego nie czy n ił? ) . 
Jakież to k obiece: sprow adzić Bo­
ga na ziemię i w alczyć, ja l z ró­
wnym sobie : „Zostaw* nii go B o­
że, a uznam Cię... Powstrzym aj 
go w drodze, a wyrzeknę się po­
kus świata... Pozw ól nam pozo­
stać w duchowym  związku, a zło­
żę śluby... lecz przeaewszystkiem , 
niech będę po Tobie najpierw  
szą..." A dela jda nie umie rezyg­
now ać’; nie może też dosięgnąć 
re lig ijn e j pełni. Nie może w espół 
z M ichałem  zaw ołać: lY ejrzał na 
mnie Pan i poraził

„Nie porazńa jej laska, jak uirczą 
obryła się milośćcią Michała. Strasz­
liwa tajcmnicć wiary tkwi w tem, że 
nie my ją v. ybierarrj, lecz ona nas. 
Ale Adelajda zbyt późno poznaje-tę 
prawdę... O, wieczna kobiecości, zaw­
sze skora do ofiar i przedsięwzięć, 
przekraczających siły...”

A delajda, zrzucająca  szaty 
św ietności, wyzuta z atryoutów  
E w y - kusicielki, A dela jda udu­
chowiona, to najw spanialsze w cie 
lenie kooiecych  asp iracvj, zawsze 
sprzecznych : posiadania i o fiary . 
I w łaśnie taka, jaka jest, w ydaje 
mi się najpraw dziw sza. Cała zło­
żona z sprzeczności, buntów  i po­
św ięceń. Naw et je j zw ycięstw o 
jest czysto kobiece, tak, bo A de­
lajda na sw ój sposób zwycięza 
Popełn ia jąc sam obójstw o obala 
na chw ilę m eprzen ikn ion ; ‘ m er 
m ężowskiej obojętności Na chw i­
lę jest znowu tą, którą pragnęła 
b y ć : naj pierwszą. Tylko, że w  da­
nej chw ili je s t  to je j zupełnie o - 
bojętne. Jej doczesne życie w  o- 
bliczu  śm ierci staje się czemś tak 
małoważnem...

Zaiste sw vc% stw p P^rrhtiiow e,


